
DODATEK 
DZIECI

do numeru marcowego 1929 r. „WIEŚCI z POLSKI”

Do naszych czytelników.
Kochanym  polsk im  dzieciom, naszym  m iłym  czytelnikom, na obczyźnie p rzeb yw a ją 

cym ślem y na dzień Zm artw ychwstania  Pańskiego szczere, z  głębi serca płynące, życzenia.
W ierzym y, .że pamiętacie o kraju waszych ojców i dz iadów, tak, ja k  m y  tu w  Polsce  

o Was pam iętam y, w  radosnym dniu świątecznym  będąc m yślą  p rzy  Was.
R E D A K C JA

Wypisałam na jajeczkach 
Prześliczne wzory, 
Malowałam jajka moje 
W  różne k°lory.

To złociste, promieniste 
Dam tatusiowi —
To czerwone, jak wisienki, 
Dam braciszkowi.

P ISA N K I
Matuleńce ofiaruję 
W  srebrne gwiazdeczki,
A  siostrzyczce w niebieściutkie 
Drobne k^iateczki.

Tę  zieloną pisaneczkę 
W  białe stokrocie 
Podaruję Małgorzalce,
Biednej sierocie.

Gdy tak rozdam pisaneczlj 
M oje wokoło,
To mi będzie na serduszku 
Miło, wesoło.
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Legenda  o bocianie.
P an  Bóg stworzywszy świat, zwołał wszystkie 

zwierzęta cło Siebie i rozkazał, aby M u służyły.
D o bociana rzekł:
—  Dałem ci dtuże skrzydła, dałem moc lotu. 

W eźże ten oto worek i ponieść go powietrzem hen, hen 
przez góry, lasy i morza aż do wielkiej przepaści, którą 
na końcu ujrzysz. T am  ów wór rzuciwszy, db mnie 
powrócisz. A  to ci przykazuję: Choćby ciekawość
kusiła cię, by wór rozwiązać, nie czyń tego. Pamiętaj 
nie czyń, bo wynikłoby stąd zło dla świata.

U ją ł bocian wór potężnym dziobem, wzbił się 
wysoko pod obłoki i leci. Przeleciał jedno, drugie 
morze, jedne, drugie, trzecie góry, mijał lasy i łąki, 
a owej przepaści jak nie widać, tak nie widać.

Zm ęczyło się bocianłśko, choć, co prawda, wór nie 
ciężył mu wcale, bo lekki był jak pióro, a to z Bożego 
rozporządzenia. Paliła  tylko bociana ciekawość okrutna. 
Dlaczego on ten wór niesie i dlaczego on go ma w prze
paść rzucić?

Myśli więc sobie:
—  Opuszczę się na ziemię, a odpocznę coś niecoś.
T a k  też i zrobił. Z łożył wór na ziemię, przestę-

puje, z nogi na nogę, wypoczywa i na wór raz po raz 
zerknie zukosa. Co też tam jest takiego?

Coś, co żyje, bo wór dlrga, rusza się, kurczy i wy
pręża. E j żeby tak zrobić malutki otworek, a oko 
przyłożyć...

Nie można, zakaz Boży nie pozwala.
Porw ał bocian wór i wzbił się do góry. A le widać 

nie wypoczął jeszcze dosyć, bo wór mu zaciężył, 
a i ciekawoćś coraz bardziej dokuczała.

Z ajrzeć, nie zajrzeć? —  myśli. ,
Był zakaz, żeby nie rozwiązywać worka, ale nie 

było zakazu, żeby szparki nie zrobić. Przecie to nie

będzie nic złego. Talk mu coś do ucha szepce: Zobacz, 
zobacz. Nie strzyma chyba.

I nie strzymał bocian. Opuścił się na ziemię, 
dziobem podważył węzeł sznura.

LedWie to uczynił, sznur odskoczył i z worka 
sypać się poczęły żmije, węże, ropuchy, żaby, padlalce 
i wszelkie pełzające po ziemi plugastwo.

W ydobyło się z wołka i nuż uciekać na wszyst
kie strony. Bocianiśko w  pogoń za niemi: chwyta
jedno, chwyta drugie, do worka wrzuca, ale one gady 
wyślizgują mu się z dzioba, jednego schwyci, drugi 
uciękł.

I tak rozpełzło się to wszystko na cztery świata 
strony, poukrywało się po jamach, pod kamieniami, po- 
wśhzgrwało się w  szczeliny.

Strach przed gniewem Bożym, pierwszy strach 
w życiu obleciał bociana. P tak  stoi na długich nogach 
bez ruchu, jak wzrosły w  ziemię. A ż  tu słyszy głos:

Jakżeś spełnił rozkaz ci dany ?
Zaczerwienił się bocian ze wstydu, aż czerwień 

krwi na dziób i nogi trysnęła.
P o  chwili jedinak oprzytomniał trochę i nuż tłu

maczyć się: a to wór był ciężki, a to gadly ruszały się, 
i to i owo, a jeden wykręt kłamiliwszy, niż drugi.

Słuchał go P an  spokojnie, a wysłuchawszy rzekł:
N ie byłeś posłuszny Memu rozkazowi, a nadto 

broniąc się kłamałeś. Z a  złym czynem idzie kara. Leć- 
że tedy i szukaj do końca świata tych gadlów, któreś po 
świecie rozpuścił. O ne twojem pożywieniem będą. 
A  żeś głosu danego ci użył na wykręt i kłamstwo, tedy 
na zawsze głos ci odbieram. I po wszech czasy noś na 
sobie ten rumieniec wstydu.

T a k ą  po wsiach opowiadają o bocianie legendę..

/ .  Chrząszczem sł^a.

O sta tn i śnieg-..
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K . G L IŃ S K I . B O C IA N Y
Tatulu!
—  co tam?
A  spójrzcie ino...
Ino nie w swoje dwojaki!... 
Dziobiaste ptaki powietrzem płyną, 
Skrzydliska kichy chusty rozwiną, 
A  srebrne, niby —  śnieg jaki!

Bociany!
D yć  ja wiem, że bociany,
Wiem, że gdy pola się mają,
N a  one łąki, na one łany 
N iby  my do swej chaty słomianej, 
Z  tęsknicą wielką wracają.

—  A  jużci!
Haj, haj, grają by dzwony, 
w klek°ty  biją radosne,
Para za parą zbiega na strony,
K'sobie, od siebie, niby „goniony'
—  A n o !  zwyczajnie na wiosnę!

—  Tatulu!...
rzućcie jeno oczyma 
N a ziemię słonecznie złotą 
Chałupy każdej bocian się ima 
Jeno na naszej niema i niema!
—  Bo doli niema sieroto.

Skow ronek i królewicz.
Siedzi młody, śliczny królewicz w wielkim smu

tnym klasztorze. Głowę oparł na ręlku i dum a: Czy 
to ja, czy to nie ja?  Dopiero byłem rycerzem, Szczer
biec, miecz przesławny dziadowski dio boku mi przy
pasywano, koronę ojca na głowę kładziono. T eraz 
między Niemcami w smutnych murach żyję i matka 
chce, żebym był księdzem.

T ak  duma Kazimierz Piast, a wtem szary ptaszek 
zatrzepotał pod1 jego okienkiem.

—  Puk! P uk! Puk! —  stuka ptaszyna w małe, 
okrągłe szybki.

—  Skowronek! —  zawołał królewicz —  sko
wronek z Polski, z moiich szarych pól, od' moich chat 
niskich, od mego ludu, od mojej ziemi poseł! —  cieszy 
się książę.

A  ptaszek jak gdyby rozumiał, co mówi biedny 
więzień, siadł na oknie i śpiewa.

Śpiewa o tern, że tam daleko w ojczyźnie Piasta

bieda wielka bez gospodarza, że wiosna zakwitła ty
siącem kwiatów, ale on, skowronek, daremnie nawo
łuje oraczy na niwę. N ie wyjechały siwe wołki z so
chą, nie zaorzą pola, nie będzie chleba.

—  Dlaczego? —  pyta smutny królewicz.
W ięc skowronek świergocze d a le j:
—  Niema komu orać pola, karczować lasów, bu

dować miast, bo w Polsce, jak to bywa bez gospo
darza, źli ludzie teraz są mocniejsi od  dobrych. Ci źli 
ludzie palą kościoły, wzniesione przez Mieszka, D ą
brówkę, Bolesława Chrobrego, rabują dóbytek bliźnie
go, zabijają, krzywdzą M atkę Ojczyznę.

—  T o  smutne, to bardzo smutne... —  mówi kró
lewicz i już szuka u boku Szczerbca dziadowskiego, 
żeby pędzić db Polski porządek zrobić taki, jaki był 
za Bolesława Chrobrego.

A le  jalk wyjść z klasztoru, kiedy miury grube, 
a bramy na żelazne kłódki zamknięte? W ięc zasmucił
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się Kazimierz Piast, skowronek też już, tylko kuje 
dziobkiem w okienko, jak gdyby cihciał je otworzyć 
więźniowi.

II.

A  wtem słychać zdaleka tra-ta-ta! T rąbią trąby, 
pędzą rycerze, aż most dudni pod ich kopytami.

Pędizą, zdaleka jadą, z Polski. Byli między ry
cerzami tacy, którzy jeszcze z królem Bolesławem 
Chrobrym pod Kijów, albo na Pomorze chodzili i słupy 
bili graniczne w  rzekach na znak, że aż tu zapędziły 
się polskie orły.

Takim  starym wojakom sprzykrzyło się p a t r z e ć  

na kraj swój kochany bez gospodarza, na rozboje, na 
palenie kościołów i domów.

—  A lbo my to jacy tacy, nie chwaccy wojacy, 
żeby pozwolić na to wszystko?! Gospodarza Polsce 
trzeba, a przecież mamy Piasta Kazimierza, tylko że 
go młodziusieńkiego matka z kraju wywiozła —  mówi 
stary rycerz z pod! Krakowa.

A  na to drugi z pod Poznania:

—  W ywiozła, ale jak pojechał, tak i przyjechać 
może.

Dalej siodłać konie, z miejsca ruszać po naszego 
królewicza!

Jalk powiedział rycerz, tak zrobili. Koni dosiedli, 
w cwał polecieli, db klasźtoru dopadli, bramy roz
walili, Kazimierzowi najśliczniejszego konia podpro
wadzili i znów z nim razem w cwał do Polski jechali.

P rzed  mmi leciał skowronek i świergotał co sił 
z radbści: wraca! wraca! W ięc cieszył się lud pol
ski, że jedzie jego królewicz kochany. Z  miast, ze wsi 
wychodziły gromady na koniach i pieszo, rzucano przed 
Kazimierzem kwiaty, śpiewano wesoło:

A  witajże nam, witaj, 
miły gospodarzu!

Śpieszył też Kazimierz co sił do ojczyzny, bo 
pilno mu było ład  i szczęście w ziemi ojców odlnowić. 
Że zaś zrobił to dobrze i prędko, więc sąsiedzi szano
wali króla, a naród1 nazwał go Kazimierzem O dno
wicielem.

Z . B.

S Z A R A D A

P ierw sza  d ruga , gdy je s t biała,
U ro d ę  podnosi,
D ruga  trzec ia  —  rzecz n iem ała,
K iedy sp ła ty  k to  ponosi,
W szystka  — chroni od w ilgoci 
S tó ł, gdy  dziecko psoci.

Z A G A D K A

M ogę być z c ia s ta  — znają mię św ięta, 
M ogę być żywa — kocham  w n u czę ta?

R o z w ią z a n ie  z a g a d e k  z n u m e ru  lu to w e g o  
S Z A R A D A : C ietrzew ie .
Z A G A D K A : N iebo, gw iazdy, księżyc i P an  Bóg.

d r o g ie  dzieci!
Chcemy nawiązać z  Wami korespodencję, abyśm  

się mogli lepiej ze sobą poznać. Piszcie do nc 

o w szystkiem , co Was interesuje. Przesyłajcie nam swOj 

uwagi co do pisemka, wyraźcie swoje życzenia. Napezun 
każdemu z Was odpiszemy i starać się będziemy i j  

czenia Wasze uwzględnić. R E D A K C J A
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